
Tn położy> go na ziemi 5 zaczął od tego- ie  
splądrował kieszeme. Wyjął z nich dwa rewol­
wery, nóż, zegarek i kilka sztuk złotej monety. 
Ł u d  swój ułożył na podłodze i powstał z za­
miarem przerzucenia zwłok przez poręcz gale­
rji na podwórze. Zabierając się do tej czyn- 
gości, spostrzegł 7 przerażeniem, że ofiara je ­
no żyje. Zanim jednak zdołał krzyknąć, ' silna 
ręka ręka śt...;nęła go za gardło, podstawiono 
mu nogę i obaj z Borrougsem upadli na ziemię. Lek- 
k ! hałas, jaki powstał przy ich szamotaniu za­
głuszył gwar głośnej »rozmowy, dochodzącej, 
jt pokoju. Borroughs, o ile chciał się oswobo­
dzić cd swego przeciwnika, musiał - działać 
szybko, uchwycił w ięc błaskawicznie, bez na- 
inyiu, nóż, tkwiący za pasem żołnierza I ugo­
d z i  go nim śmiertelnie. 'Uczynił to z najwięk­
szym wstrętem, niestety jeonak, nie miał inne­
go wyjśc'a. Następnie powstał i przesunął rę­
ką po głowie uderzenie nolbą oszołomiło go 
chwMowo, gruby turban uchronił jednak od po­
ważnego obrażenia, a tylko gwałtowność ciosu 
spowodowała upadek, ponieważ widział, iż kil­
ka osób weszło do pokoju, nie próbował sta­
wiać oporu, przeciwnie zachowywał się spokoj­
nie, wyczekująco, udając martwego. Jeżeli chciał 
posp.eszyć na ratunek innym, musiał wyczeki­
wać sposobnej pory, a taka nadarzyła się wła­
śnie, gdy żołnierz chciał go wyrzucić na bruk 

i podwórza. Faptownia strzeliła mu do giow v 
myśl zuchwała. Zabity żołnierz był jego  wzro­
stu, szybko zdjął z niego spodnie, kaftan i bur­
nus i przywdział je, za pas zatknął nóż, kaptur 
nasunął tak głęboko, że mu zasłonił prawie 
poł twarzy; w każdą rękę ujął rewolwer. Ser­
ce biło mu, jak młotem, gdy wysunąwszy się 
z za firanki, przeszedł pokój i usiadł na ziemi 
Domięczy Zairą i Elizą. Obyczajem wschodnim 
nogi podsunął Dod siebie, a następnie połą 
burnusa nakrył rękę Zairy i pod Jej osłoną 
Lścisnął ją lekko. Poczuł, źe pod jego  dot­
knięciem zadrżała, nie zdradziła się jednak, że 
po po mała, natomiast pochyliła się ku Sava- 
ryemu ! w  dalszym ciągu szeptała mu wvrazy 
pojednania, prawdopodobnie ?bv odwrócić je­
go uwagę, równocześnie zaś palce Jej pochwy­
ciły rewolwer, który je j podawał zawsze pod 
osi Dna burnusa. Nie powiodło się jej omylić czuj­
ności francuza, odgadł podstęp, porwał się z sie­
dzenia, wtedy wystrzeliła i^iira, kładąc go tru­
pem na miejscu. Drugim strzałem zgasił Bor- 
roughs lampę, poczem odwrocił się 1 z całej 
siły uderzył kolbą najbliżej stojącego maura. 
„Prędko, prędko Jean"— posłyszał głos Zairy, 
.spiesz s;ę, a ja Ich tu tymczasem zatrudnię*. 
Zaraz potem padł następny strzał, po którym 
dał się słyszeć rozpaczliwy krzyk murzyna. 
Borroughs tymczasem podniósł Elizę i opuścił, 
z nia pokój, ale maur, któremu polecona była 
straż nad nią, znalazł się również przy je j bo­
ku. Nie zdawał sobie widocznie sprawy * te­
go, cc zaszło i w ciemności wziął Borrougns’a 
za kolegę, usiłującego zabezpieczyć uwięzioną. 
Obaj mężczyzn! z Elizą wyszli na ułicę i tu 
dopiero żoinierz zatrzymał się widocznie i  za- 
miarem poczekania na towarzyszów, a nawet 
zagadał coś do amerykamna. Na szczęście nie 
potrzebował mu odpowiadać, gdyż w tejże 
chwili Zaira wyskoczyła za bramę, zatrzaskując 
ją szybko komuś przed nosem, a zamek nie 
dający r;ę otworzyć bez kluczz, zatrzasną! się. 
Żołnierz chciał przytrzymać Zairę, aie Borroughs 
momentidnie pochwycił go za gardło i z całej 
siły rzucił na bruk. Francuska roześmiała się 
głośno, wołając.

— No, u tera;! predke, spieszmy się. —
1 wszystko troje z Elizą posroaku pobiegli 
szybko ulicą. Żołnierze zaś musieli mozolnie 
wyłamywać bramą, zanim mogli pomyśleć
0 pościgu. Cała ich wyprawa była chybiona
1 prawdopodobnie w tej chwili wywierali swą 
złość i zemstę na żydach, gdyż 5avary poniósł 
już zasłużona karę i niczyja zemsta dosięgnąć 
go  już nie mogła. Uciekający skręcili w pierw­
szą boczną ulicę, następnie skręcili znów w inną, 
a poterr jeszcze w inną, zmieniając ciągle kie­
runek, prowadzeni przez Zairę. W końcu gay 
się upewnili, że ich nikt nie ściga, gdy zoba­
czyli, że ulica na której sig. znaleźli, jest zupeł­
nie pusta, zatrzymali się.

O tej wczesnej godzinie na krotko przed 
świtem, gdy na południu śpią yłęboko wszyst­
kie żyjące isłoty, miasto przedstawia się jak 
wymarłe. Wybuch śmiechu Zairy przerwał tę 
głuchą przygnębiającą ciszę. Po paru minutach, 
już zupełnie spokojna obróciła się w stronę 
amerykanie, położyła jej rękę na ramieniu 
i spojrzała w o c z y  badawczo, poważnie.

— Mademolselle — rzekła wskazując Bor- 
rou ghsa  -  • on  cię kocha, a  rumu nadzieję. że
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1 jesteś godną jego miłości—bo to jest prawdzi­
wy mężczyzna.

Eliza nie zrozumiała/ co Zaira chciała przez 
te słowa powiedzieć, nie odrzekła jej więc nic 
na razie, tylko pytające spojrzenie skierowała 
na malarza.

Francuska ruszyła ramionami.
— Ostatecznie zwyciężyliśmy — ja posia­

dam pierścień i listy — ty odzyskałeś swoła 
dziewczynę. Bądź więc zdrów, Jean. W oczach 
świata jestem złą kobietą, ale niekiedy nawet 
złe kobiety mają swoje dobre chwile i może
! ty właśnie byłbyś zrobił zo mnie dobrą kobietę, 
gdybyś był chciał, bc jesteś cziowieJciem, Przy 
tych słowach wyciągnęła do niego śwa białą 
silną rękę, a Borroughs uścisnął Ją gorąco.

Tek bardzo pragnąłbym módz wyrazić pani 
całą moją wdzięczność za tyle... tyle... jąkał się. 
Zaira macnnę^ tylko ręką. „Badż żarów — wy­
rzekła. — Czas na innie, muszę się spieszyć’  — 
i skinąwszy obojgu głową, znikła w sinym 
cleniu domów, pozostawiając Elizę i borroughs’a 
samych posioaku pustej ulicy.

Co się z panem działo?... Gdzie pani 
była?., padły równocześnie dwa pytania. Ale 
Eliza, nie czekając na oapowiedź, mówiła dalej.

— Czy my trafimy teraz do hotelu? Ucie­
kajmy stąd jaknajprędzej, bo wszystko co się 
w Tangerze dzieje, takie nieuchwytne i straszne.

! —■ Niestety, nie wiem którędy iść trzeba 
i nie znam drogi, musimy jednak próbować 
odnaleźć ja. Czy rroże pani iść?

— Oh mogę, mogę! — zawołała — kładąc 
obie ręce na Jego ramieniu i opierając się na 
nim, Wszystko, co przeżyłam tej nocy, to był 
zły sen tylko. Ale cnodżmy już — chodźmy 
prędko.

— Czy pani nie raniono w całym tym 
popłocnu? — pytał troskliwie.

— Nie, a pana? Gdzie pan był, co się 
z panem działo?

Rozejrzał się dokoła i w luce do­
mów dopatrzył wyniosłą wieżyczkę minaretu 
odbijającą na perłowo szarem tle nieba, a w nie* 
wielkiem oddaleniu od m!ejsca, gdzie stali, wej­
ście do meczetu. Długą chwilę milczał i na­
myślał się.

—, Spropuję—rzekł w końcu—-Nie wiem 
dobrze/gdzie się znajdujemy, ani w jakim kie­
runku położony hotel, ule wszedłszy na wyso­
ką wieżę, może z góry po przez dachy będę 
mógł się zorjentować. Jeżeli pani zechce tu 
zaczekać, to wejdę i spróbuję.

Eliza uczepiła się nerwowo jegc ramienia 
„Pójdę z panem—zawoiała—za wszysłkie skar­
by świata, nie pozostanę fu sama, ani minuty.

— Czy czuje się pani n? siłach wejść na 
te niezliczoną ilość schodów.

— Wejdę—odparła z prostotą.
Drzwi meczetu były otwarte. W uszli, bor­

roughs cichutko, na palcach posunął się do ro­
gu, w którym wznosił się minaret, ręką na- 
macał małe drzwiczki,, a przy nich odkrył kręte 
schody.

—- Zachowujmy się, Jak można najciszej— 
szepnął—gdyby nas tu pochwycono, bylibyśmy 
narażeni na nowe niebezpieczeństwa.

Ełiza w milczeniu uścisnęła mu rękę t obo­
je z największą ostrożne ścią wspinać się zaczęli 
po schodach, aż w końcu znaleźli się na najwyż­
sze] platformie. Amerykanka zaledwie zdołała 
pohamować okrzyk zachwytu Ponad ich gło­
wami, Jak namiot olbrzymi, rozpinało się 
matowo-błękitne fklepienię niebios, gwiazdy 
zagasły, nizko, niemal dotykając szczytów wież, 
unosił się biady księżyc, w dali, na wschodzie, 
przejrzysty, różowy obłok zwiastował wscho­
dzący dzień, Po jednej stronie opuszczały się 
tarasowato aż do morza śnieżno białe domy, 
a tuż u ich stóp ciągnęła się długa, szeroka 
ulica, wiodąca z Soko do portu, a tem samem 
do ich hotelu.
/ Westchnienia ulgi wyrwało się mimowol­

nie z usi Elizy, gdy to dostrzegła; jeszcze kilka 
minut, a wszelkie niebezpieczeństwo będzie 
zażegnane: droga wybawienia leżała przed nimi 
prosta i jasna.

6orrouqhs widział to również, ale zatrzy­
mał się jeszcze. Przesłał długie spojrzenie, 
roztaczającemu się amfiteatralnie miastu, które 
dla niego kryło w swem łonie tyle awanturni­
czych przygód. Bezwątpienia, wybawienie Ie 
żało tuż, ale on raz jeszcze pobiegł myślą do 
tej dziwnej, a tak cudnej kobiety, która w prze­
ciągu jednej nocy taką decydującą rolę ode­
grała w jęgo życiu. Zdawało mu się, że słyszy 
jej słodki, picściwy szept, źe czuje aksamitne 
flotknjęcie jej białej reki, że go przenika urok
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całej jej postaci, z czaru, jaki na niego rzuciła 
nie mógł się jeszcze otrząsnąć. Tu z wierz- 

- ohołka minaretu żegnał ten tajemniczy . świat 
wschodu, żegnał cały ten biały świat dachów 
i domów, odurzające zapachy aloesu i piżma, 
tych wszystkich ludzi, mężczyzn i Kooiety 
z ich dziwacznemi zabiegami, krzątaniną i czy­
nami..,

Eliza poiusryła się, przywołało to Borro- 
ughsa do rzeczywistości. Myśh jego przybrały 
niny kierunek. Wstrząsnął się, jak gdyby chciał 
zrzucić z siebie wszystkie wreżenia tej nadzwy­
czajnej nocy. Wszak u jcgo boki/ stała kobie­
ta jeanej narodowości i której oddał całe sws 
seice,

— Nie trap się juz niczem, Elizo, niebez­
pieczeństwo wszelkie dla nas minęło, wszystko 
już będzie dobrze—powiedział cichym, ciepłym 
głosem, ujmując jej rękę.

Spojrzała na niego tak wymovmvm wzro­
kiem swych wielkich szafirowych oczu, że mu 
serce zabiło z radości.

— Elizo—szeptał w dalszym ciągu—chyba 
wiesz i czujesz, jak bardzo cie kocham; wiesz 
.również, że od pierwszej chwili, w której cię 
ujrzałem, zacząłem cię ubóstwiać, Czy i ty 
mnie choc trochę kochasz?

Za całą odpow>edz przytuliła się do mego, 
ujął ją w ramiona i poczuł, i e  jej główka spo­
częła na jego piersi „Umierałam z trwogi, że 
mogę cię utracić nj zawsze* — szepnęła

; — Niema już najmniejszego powodu do 
obawy, Nic złego już stać się nie może i nic 
nas nie rozłączy.

— Kto była ta kobieta, która z nami ucie­
kała i co onci chciała powiedzieć? — zapytała 
z nagle obudzoną ciekawością.

—Opowiem ci wszystko później, najdroż­
sza, gdy powrócimy do hotelu — zaśmiał się 
wesoło—Wszystko już minęło. Moją Jesteś te­
raz i nikt pomiędzy nas wcisnąć się n.e zdoła. 
Otoczył ją znów ramieniem i przycisnął do 
piersi, zarzuciła mu obie ręce na szyję i usta 
ich złączyły się w długim gorącym pocałunku...

Po dłuższej chwili malarz, pierwszy budząc 
się do rzeczywistego życia, powiedział: „Nie 
mamy jednej chwili do stracenia, musimy 
spiesznie uchodzić. Czy będziesz mogła iść 
dalej. Jedyna.

— Pójdę, tylko już chodźmy jaknajp-ędzŁj.
"1— Ale je nie mam już twego pierścienia—

powiedział, gdy schodzili ze senodow.
— Oh — rzekła — jak gdybvm w chwili, 

w której ciebie odzyskałam, mogła jeszcze my­
śleć o pierścieniu.

** *
O dziewiąte] rano do hotelowej sali jm 

dalnej weszła świeża i różowa, a jak na damę 
czerdziestoletnią, niezwykle miodo wyglądając?! 
pani Ragsdale. Spojrzenie Jej padło n&tych- 
miast na Elizę i Borroughsa, siedzących razem 
przy marym stoliczku pod oknem. Poaeszła 
do nich z wesołym uśmiechem.

— Obawiałam się, żebyście nie zaspali — 
powiedziała — postanowiliśmy, że jeszcze dziś 
przed południem wracamy do Gibraltaru.

— Ba-dzo nam przykro... — zaczął borro­
ughs. Aie wdowa nie dala mu dokończyć.

— Mam nedzieję, ie  nie wzięliście mi za 
złe i nie gniewacie się, że wam wczoraj wie­
czorem uciekłam i pozostawiłam was samych 
sobie—mówiła ku .wielkiemu zdziwieniu Elizy 
i Borroughs’a—Gdy powróciliśmy z naszej wy­
cieczki po mieście, Turnbullcwie zabrali nau 
wszystkich na obiad do swoich znajomych, 
którzy posiadają willę pod miastem, "ncielis' 
my i was zabrać, ale was me było. nie powró­
ciliście jeszcze. : Gdzie?, na Bcga siedzieliście 
tak długo? No... Prawdopodobnie poetyczne prze­
chadzka przy księżycu, kazała wem zapomnieć 
o całvm świecit. Czy w?m portjer nie powie­
dział, gdzieśmy poszli? Powróciliśmy o wlełc 
później, nlżeliśmy zamierzali, noc bvła tan prze- 
piękna, że nie mieliśmy ochoty spieszyć się. 
Gdyśmy przyszli, już spaliście. W kazaym ra­
zie mam nadzieję że me będziecie się pardzo 
gniewali na mmfs z ł  to, źe w»s pozostawiłam 
cały wieczór Samych — kończyła ze sztucznym 
uśmieszkiem. ‘

— .Szanowna I łaskawa pan;, proszę się 
tem nie kłopotać—odrzekł Bnr'Oughs—portjer 
powiedział nam wszystko. — N!e dodał tylko, 
że temuż portjerowi wsunął sztukę złota, gdy 
się dowiedział, źe ich nieobecności nie zauwa­
żono. Służba betelowa myślała, źe poszli z oa- 
ręm towatzystwem; towarzysze wycieczki sądzili 
zaś, że są w hotelu i że się w cześn ie udali na 
na spoczynek, Nawet list zyaa. domagający 
się okupu za Elizę przejąi i schował Borroughs


